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ABJIA€TCA CTAHOBJIEHHE JIMUHOCTH re- 
poa. Y ©WQunnuHra 3ToT mpoecc co3- 
HaTeJIbHO OMYINeH, H TJIABHbIE COÓbITHA 
IpoHCXOĄAT C yXKE CJIOXKHBLIEŃCA JIHU- 
HOCTbió. CTaJlo ÓbiTb, Mbl BNIDpaBe ro- 
BOpHTb 06 3TOM H Apyrux poMaHax 
TOJIbKO KAK O IpelLIeCTBEHHHKAX COÓ- 
CTBEHHO «poMaHa BOCIHTaHHa». B pa- 
6oTre A. CenoBa (Ne 25, c. II2) noeecTb 
JlocroeBckoro «CeJio CTenaHuHKOBO H 
ero O6HTaTeJlJH» Ha3BaHa DpoOMAHOM. 
[losKOJIbkKy TaKOE€ AHpoBoe onpeze- 
JeHie pe3KO pacXO1HTCA C OGLNENDHH- 
ATblM, KO CJIEĄ1OBAJIO Óbi, KAK MHMHHMYM, 
OGOCHOBATb. ŻKaHpoBbih TEpMHH «MEJIO- 
ĄpaMa» COBepuIeHHO He IpHJIOXKHM K IIo- 
BecTu [orona <«llluHenb» (Ne 25, c. 110). 

BcrpeuatoTca B cÓopHHKaX MEJIKHE 
HeTOUHOCTH. K npuMepy, 3cce Jle KBHH- 
CH Ha3bIBAeTCA He «O CcTyKe B BOpoTa y 
Illekcnupa», kak nuier IO. TanaraeBa 
(Ne 29, c. 120); a «O cryke B BopoTa B 
MakóeTe». Bpaą JIM B HayuHOM TeKCcTe 
MOXXHO Ha3bIBATb MH3BECTHbIA J|HKKEH- 
COBCKHH poMaH OJHHM CJIOBOM «Konnep- 
bHJi1», Kak 3To neJliaer H. OcunoBa. H. 
AnunkeeBa aBHO 3ayXKaAeT HayUHbiH 
npo$HJIb BHN1Horo yućHoro M. C. Ka- 
raHa, Ha3blBad To CHCKYCCTBOBEJOM>; 
OH H HCKYCCTBOBEJĄ, H QHJIOcoQ-sCTETHK, 
MH KyJbrypoJor.. Booólńe B akanNeMH- 
ueckHX pa6oTaXx He CJIHIIIKOM LIEJIECO- 
o6pa3Hbi yKa3aHHA Ha IpobeccHo LNH- 
THpyeMbiX ABTOPOB: CHCKYCCTBOBEJ1 H)» 
«nuTepaTypoBeną HH» i.T.n.; caMOo CO60A 
pazyMeeTCA, UTO B JIATepaTypOBEJUec- 
KOM Tpyjle CCHIJIAIOTCA HA MbICJIH yUć- 
HblX-TYMAHHTApHEB, A He KOHNHTEpOB 
HJIM CAHTEXHHKOB. 

BnpoueM, 3TH H HeKOTOBbie N1pyrHe 
MEJIKHE IiIepoOXOBATOCTH He MOTYT 3ACJIO- 
HHTb TJIABHOTO B KHHrax - rpotpeccHo- 
Ha.lbHoń pa3pa60TKH LEJIOTO KOMNJIEKCA 
aKTYyaJIbHbiX XKAHPOJIOTHUECKHX IIpo- 
6neM. JlyMaeTca, UuTo MAaJbiń THpa 
(Beanue Hauiero HenpocToro BpeMeHHH!) 
He nmoMeliaeT peLeH3HpyeMblM CGOpHH- 
KAM ÓbITb 3AMEUEHHbIMH KOJIJIETAMH-JIH- 

TepaTypoBe1aMH Ha pyCCKOA3bIUHOM 
KyJIbTypHOM NMpocTpaHCTBE H NOCTYNKTb 
B LUMpOKHA HayuHbiH O60poT. 

Mapk Cokonanckui 

MAŁGORZATY MIKOŁAJCZAK 
„W CIENIU HEKSAMETRU". 
INTERPRETACJE WIERSZY 
ZBIGNIEWA HERBERTA, 
Wydawnictwo Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, Zielona Góra 
2004, s. 260. 

Powszechnemu mniemaniu, iż wer- 
syfikacyjne analizy są nudne i nic nie wno- 
szą w rozumienie treści utworów zadaje 
kłam książka Małgorzaty Mikołajczak 
„W cieniu heksametru. Interpretacje 
wierszy Zbigniewa Herberta. Badaczka 
umiejętnie łączy dociekania z trudnej 
dziedziny poetyki z hermeneutyczną me- 
todą docierania do najgłębszych sensów. 
Dostrzega przełomową rolę, jaką odegrał 
w dziejach percepcji Herberta Barań- 
czak, ale u samego wstępu zakłada, że 
droga przez nią wybrana będzie inna: 
„nie ironia, lecz wzniosłość; nie antyno- 
miczne rozdarcie, lecz scalająca siera 
pamięci (...)” (s. 10). Wnikliwe interpreta- 
cje poświadczają tezę o klasycyzmie au- 
tora Struny światła, pozwalają ponadto 
odkryć to, co istotne, a jednocześnie do 
tej pory niezauważone w poezji Herberta. 

Pierwsza spośród dwu głównych 
części książki ma charakter bardziej teo- 
retyczny. Badaczka skupia uwagę na 
zagadnieniach wersologicznych, z dużą 
dojrzałością naukową odnosi się przy tym 
do dotychczasowych ustaleń innych nau- 
kowców. Za jeden z punktów odniesienia 
bierze też refleksje metametryczne sa- 
mego poety. Część pierwsza składa się 



Recenzje - Reviews 217 
 

zatem z dwóch głównych rozdziałów: I. 
W cieniu heksametru oraz 2. Kręgi tra- 
dycji, te zaś podzielone są jeszcze na 
mniejsze rozdziały. Autorka zastanawia 
się najpierw, o jaki klasycyzm chodzi, gdy 
mówimy o Herbercie - klasyku. Istotne 
wydają się przy tym słowa z listu poety 
do Zawieyskiego, które M. Mikołajczak 
przytacza również w motcie do swojej 
książki: „Szukam teraz jakiejś własnej, 
urojonej formuły klasyczności, poezji, 
która miałaby jakieś szanse przetrwania” 
(s. 5 i 19). Oczywistym staje się, iż neo- 
klasycystyczna w duchu Eliotowskim 
koncepcja tej twórczości wyraża się w 
„szczególnej dbałości o stronę formalną”, 
w klasycystycznym opanowaniu materii, 
w zainteresowaniu poety formami wier- 
szowania zaczerpniętymi z metryki anty- 
cznej, w tym - w przywiązaniu do formy 
heksametru, narzucającego z konieczno- 
ści rzeczy wysoki styl mówienia i wzniosłość 
tematu. Innymi wyróżnikami są: ład kon- 
strukcji (o proweniencji XVIII - wie- 
cznej), intelektualizm i precyzja analizy, 
dominowanie rysów uniwersalnych, re- 
zerwa i powściągliwość, wyczucie do- 
brego tonu, zasada specyficznie rozumia- 
nej odpowiedniości między wersyfika- 
cyjną strukturą a treścią niektórych przy- 
najmniej wierszy. 

Aby odnaleźć miejsce Herberta na 
tle polskiej tradycji, autorka omawia hek- 
sametr polski (Mickiewiczowski) i - może 
bardziej odpowiedni jako obiekt porówna- 
nia - heksametr Norwida. Już tu pojawia 
się informacja, iż do czystej formy heksa- 
metru polskiego Herbert nawiązuje tylko 
w wierszu Ołtarz. Częstszym zaś zjawis- 
kiem jest „gra z nieregularną regularno- 
ścią” (s. 34). Echa utworów pisanych hek- 
sametrem autorka odnajduje w Pieśni o 
bębnie (zauważając reminiscencje Bema 
pamięci żatobnego rapsodu), a pogłos 
Konrada Wallenroda w wierszu O Troi. 

Ustalenia znawczyń wersyfikacji 
(Pszczołowska, Kopczyńska, Dobrzyńska) 
utwierdzają badaczkę w przekonaniu, że 

wybór heksametru i form doń zbliżonych 
wyzwala tematy ważne, o podniosłej ran- 
dze. M. Mikołajczak dostrzega więc po- 
wrót w tej poezji takich motywów, jak 
tarcza Achillesa i czara Dionizosa, które 
ewokują dodatkowe sensy. 

Cennym i wiążącym z sobą po- 
szczególne części pracy jest rozdział 
„Cień heksametru”. Temat, a zatem i ty- 
tuł całej książki zaczerpnięty został z 
wiersza pt. Arijon. Badaczka udowadnia, 
iż miara ta bardzo często przywoływana 
jest w wierszach stanowiących ekfrazę, 
jak Ołtarz, Wit Stwosz: Uśniecie NMP, 
Czarnofigurowe dzieto Eksekiasa, itd. 
Wyjaśnia też, jaką rolę odgrywa heksa- 
metr w poezji Herberta: „jest (...) obiet- 
nicą powrotu do Arkadii dostępnej już 
tylko w świecie sztuki. Uobecnieniem 
artystycznego azylu i ładu. (...) Ale też po- 
maga wyrazić doświadczenie tragiczne: 
napięcie i rozdarcie” (s. 54). 

Drugi obszerny rozdział części 
pierwszej to Kręgi tradycji. Omówione tu 
zostały wielkie tradycje wskrzeszane 
przez poetę, autorytety z zamierzchłych 
lat, tak upragnione i poszukiwane przez 
twórcę Barbarzyńcy w ogrodzie: Homer 
i jego eposy, Norwid i jego rzecz o 
sztuce - Promethidion oraz heksametry- 
czny Bema pamięci żałobny rapsod, ele- 
gicy, jak Baczyński i jego Pożegnanie 
Południa. A przy okazji: Łobodowski, Bo- 
rowski, Czechowicz, Rilke. 

Pierwszy rozdział części drugiej 
monografii zatytułowany Pod znakiem 
Homera otwiera interpretacja wiersza 
Fragment. Zostaje on omówiony w kilku 
niezbędnych kontekstach: I) tradycji grec- 
kiej; 2) twórczości samego Herberta; 3) 
doświadczenia wojenno-egzystencjalnego 
pokolenia Kolumbów. Punktem central- 
nym filologicznej refleksji jest sam - 
wiele mówiący, jak się okazuje - tytuł 
wiersza. Założenie, iż „sztuka jest dla 
Herberta odwrotnością ekshibicjonizmu” 
(s. 104) zyskuje swoje potwierdzenie w 
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analizie i interpretacji Dedala i Ikara Z. 
Herberta. Na przykładzie tych dwóch 
bohaterów antycznych M. Mikołajczak 
wykazuje, iż rozszyfrowanie mitu bywa u 
Herberta swoistą reinterpretacją - 
odwracaniem bądź nadawaniem nowych 
sensów i znaczeń (chodzi tu o „odwróce- 
nie platońskiego projektu świata” - s. 110 
i nn.). Heksametr w tym przypadku służy 
nie tylko uwzniośleniu treści, ale też ich 
modelowaniu na podobieństwo epickiej 
narracji. W kontekście .tego wiersza 
badaczka jeszcze raz polemizuje z Barań- 
czakiem: Herbert „wybiera (...) ucieczkę 
nie tyle z utopii (rzeczywistość Dedala 
nie zostaje w wierszu zakwestionowana 
[...]), co z arkadii i raju” (s. 119). Po pro- 
stu - Herbert wybiera „w imię współczu- 
cia” to, co szare, przyziemne. Problem 
Ikara interpretowany jest bardziej w kon- 
tekście Biblii (motyw ofiary, symbole rany 
i ziarna), niż mitologicznych archetekstów. 

Echa dionizyjskiego mitu odnale- 
zione zostają w prozie Ofiara i w wier- 
szu Czarnofjigurowe dzieło Eksekiasa z 
tomu Rovigo. Dzieło spośród dotąd omó- 
wionych niezwykłe, gdyż „semantyka 
zaciera się na rzecz ewokowanej rytmem 
melodii i nastrojowości przekazu” (s. 127). 
A sam Dionizos? Autorka przekonująco 
udowadnia, iż „wywodzi się z odmiany 
mitu - symbolu, którą stworzył jeden z 
mistrzów Herbertowego estetyzmu - Fry- 
deryk Nietzsche” (s. 131). 

Tren Fortynbrasa to ostatni już 
utwór omawiany w rozdziale Pod zna- 
kiem Homera. Badaczka pisze najpierw o 
dotychczasowych odczytaniach tego utwo- 
ru (Sławińskiego, Balbusa i in.), czę- 
ściowo z nimi polemizuje, by w końcu dać 
własną wykładnię utworu... czytanego od 
tyłu - wykładnię wielkich metafor, jakimi 
okazują się i Hamlet, i Fortynbras. 

Interpretacja wiersza Ołtarz 
otwiera rozdział Wobec sacrum. M. 
Mikołajczak ujmuje go z czterech przez 
siebie wybranych perspektyw: 1) kosmolo- 
gicznej (apokaliptycznej), w duchu żaga- 

rystów, Miłosza, Baczyńskiego; 2) estety- 
cznej, jako nadrzędnej; 3) sakralnej i 
autotematycznej. Podobnie, jak w innych 
wierszach dostrzega się optymizm: mimo 
katastrofy i jej skutków Herbert głosi 
maksymalizm etyczny - trzeba iść dalej, 
„być wiernym”. Azylem jednak, jak logi- 
cznie zostaje to wywiedzione, nie będzie 
na powrót arkadia, lecz sztuka. To już 
druga z obranych przez autorkę perspek- 
tyw. Jeszcze raz przywołany zostaje w 
tej książce autorytet Norwida - artysty 
pracującego cierpliwie i „ofiarnie”. Pa- 
trząc przez pryzmat religijnych znaczeń 
wpisanych w tekst, M. Mikołajczak po- 
wraca do ustaleń wcześniejszych - 
gestem naczelnym, o „ocalającej” funkcji 
jest ofiara (motyw ołtarza ofiarnego). W 
perspektywie autotematycznej odczytany 
utwór, odsłania, iż „To, co indywidualne i 
własne, symbolizuje rzęsa, która - tak 
jak »zmarszczka kamienia« - jest synek- 
dochą istnienia” (s. 166). Autorka zwraca 
w tej książce uwagę na pokrewieństwo 
między człowiekiem a kamieniem, na 
„wspólnotę obu bytów” (tamże). 

Estetyka i epijania to z kolei 
część poświęcona wierszowi Wit Stwosz: 
Uśnięcie NMP, rozszyfrowanemu w kon- 
tekście Studium przedmiotu. Interpreta- 
cja owej ekfrazy zdaje się być przeprowa- 
dzona najbardziej spośród innych w 
duchu Ricoeurowskiej hermeneutyki. Styl 
wysoki, implikowany odpowiednim słow- 
nictwem, miarą wierszową (znów aluzja 
do „polskiego heksametru”) idzie w parze 
z tematem wysokim - chodzi wszakże o 
cud (artystyczny i teologiczny)! 

W trzecim rozdziale części dru- 
giej, zatytułowanym: W nurcie elegijnym 
badaczka omawia Zimowy ogród - 
wiersz, w którym głównym bohaterem 
jest Orfeusz, „chyba najbardziej uniwer- 
salna i wieloznaczna figura poety” (s. 
192). Właśnie te rozmaite sensy zostają 
tu wyłowione i omówione, przy uwzglę- 
dnieniu innych wierszy Herberta, twór- 
czości romantyków (Madame de Staćl, J. 
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Słowacki) oraz poezji Eliota, Hardy'ego, 
Rilkego i jego „orfizmu”, w końcu Ba- 
czyńskiego z jego „śnieżnymi utworami”. 

Humorystycznie natomiast zostaje 
potraktowany z początku utwór, który do 
takiego humoru samym tytułem daje nie- 
jako przyzwolenie: Późnojesienny wiersz 
Pana Cogito przeznaczony dla kobie- 
cych pism (PC). Z początku - bowiem 
sens wiersza badaczka uzależnia od 
odbioru odpowiedniego poziomu nadaw- 
czo-odbiorczego: Pan Cogito - tytułowa 
czytelniczka lub: podmiot utworu - 
odbiorca wirtualny. W drugim przypadku 
trudno już mówić o ironicznym geście. 
Najwięcej w tej części książki dyskursy- 
wnego zapowiadania tematu, pytań, 
badawczych prowokacji. Zresztą drama- 
turgiczny niejako charakter posiada cała 
książka - niepokoje związane z tajemnicą 
ukrytą w wierszach są neutralizowane 
poprzez profesjonalny wykład zasad ich 
poetyki oraz poprzez dogłębne poszuki- 
wania kontekstów _ interpretacyjnych. 
Inną zaletą tej części, jak i całej pracy 
jest wprowadzanie pojęć należących do 
uniwersalnych zasobów kultury. 

Tren to utwór poświęcony matce 
poety, jej mityzacji, odczytany na tle 
wiersza Mama, prozy poetyckiej pt. Mat- 
ka oraz innych utworów „rodzinnych” 
Herberta. Poezja Kochanowskiego, Ba- 
czyńskiego, Norwida z jednej strony, a 
ikonografia bizantyjska i pisma św. Ber- 
narda (szkoda, że zacytowane bez przy- 
pisu, bo cóż oznacza: Mis 2,17?) stano- 
wią tu, wedle Autorki - dodatkowe Źró- 
dło inspiracji. 

Kwiaty zostają również umiesz- 
czone wśród elegijnych wierszy autora Ro- 
vigo. Chodzi wszak o martwą naturę. 
Nie bez znaczenia jest jednak odczytanie 
wiersza nie tylko na tle malarstwa holen- 
derskiego, ale również modlitwy Kocha- 
nowskiego Czego chcesz od nas, Panie. 
Nie kontynuacja wszakże, lecz po- 
lemika z hymnem mistrza Czarnoleskiego 
stanowi treść wiersza Herberta. 

„W cieniu heksametru”... jest 
osiągnięciem nowatorskim, oryginalnym. 
Badaczka, przełamując stereotypy dotych- 
czasowych odczytań Herberta, celnie 
wskazuje tradycje, zasilające wyobraźnię 
twórcy, kwestionuje zasadność tezy, iż 
podstawową figurą jest u niego ironia. 
M. Mikołajczak odkrywa bowiem w swo- 
jej książce Herberta - „poetę pamięci”, 
który za pomocą „świętej mowy” i dostoj- 
nego .. metrum mówi bardzo podniośle, 
waloryzująco, na serio. Badaczka dosko- 
nale radzi sobie z pogodzeniem poważnej 
problematyki wersyfikacjj z zagadnie- 
niami toposów i symboli reaktywowa- 
nych w wierszach poety. Mówienie o rze- 
czach trudnych nie przeszkodziło snuć 
autorce ciekawej narracji o arcydziełach 
Herberta i ich historyczno-literackich 
kontekstach. Mimo tematycznego rozróż- 
nienia książka wydaje się wewnętrznie 
spójna (trochę nawet rażą powtarzane 
kilkakrotnie te same wciąż cytaty, zwła- 
szcza z wierszy Do Ryszarda Krynic- 
kiego - list na s. 20, 40, 196, 211; Rekon- 
strukcja poety na s. 58 i 145, z Promet- 
hidiona Norwida na s. 162 - może nie- 
zbyt trafnie i na s. 181). Niepotrzebnie też 
autorka wymienia dwukrotnie wiersze, w 
których jest obecny motyw ofiary (na s. 
118-119 i 132-138). W niczym to jednak 
nie umniejsza wartości tej monografii w 
sposób przekonujący i jednocześnie atrak- 
cyjny wyzwalającej twórcze obcowanie z 
treścią dzieł Herberta. Każdy z fragmen- 
tów książki pisany jest fachowym, a 
jednocześnie wysoko artystycznym, nie- 
kiedy wręcz „poetyckim” językiem, wzbo- 
gacającym wartość lektury o czynniki 
estetyczne. Praca otwiera ponadto nowe 
perspektywy przed badaczami. Możliwe, 
iż trud zbadania zasugerowanych w 
książce białych plam „herbertologii” po- 
dejmie sama autorka „W cieniu heksa- 
metru”..., doskonale poruszająca się w ma- 
terii poezji i prozy twórcy Pana Cogito. 

Dorota Kulczycka 


